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Przepiękny je s t nasz kraj — nasza M atka-Ziemia oj­
czysta. To też najw ięksi pisarze i m alarze polscy cały swój 
ta len t poświęcają, by piękno te j Matki-Ziemi opisać i przed­
stawić.

Zamieszczamy tu  dla Czytelników naszych obraz zna­
nego m alarza Ferdynanda Ruszczyca, przedstaw iający cięż­
ką  pracę chłopa na ziemi i uryw ek z arcydzieła zmarłego 
niedawno świetnego pisarza Władysława Reymonta, k tó ry  
w  swojem dziele „Chłopi" w ten  sposób piękno te j ziemi 
©pisuje:

„...Blade dnie wlekły się przez puste, ogłuchłe pola 
i przym ierały w lasach coraz cichsze, coraz bladsze—  niby 
te  święte hostje  w dogasających brzaskach gromnic...

...A co św itanie dzień w staw ał leniwiej, stężały od 
chłodu i cały w szronacn i w bolesnej cichości ziemi zamie­
rającej...

...Wieś m artw iała równo, jako te  pola okólne, co wy­
czerpane, szare, odarte w odpocznieniu leżały i cichości tę ­
żenia, jak  te  drzewiny nagie, poskręcane, żałobne, drętw ie­
jące zwolna na długą, długą zimę..."
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0 prawach i obowiązkach obywateli.
Chcę dziś z W am i mili moi czytelnicy omówić n a j­

ważniejsze W asze prawią* i obowiązki nałożone na W as 
przez K onstytucję naszą.

I ’o wypędzeniu w 1915 roku moskali z ziemi polskiej 
trafiliśm y w równie ciężką niewolę niemiecką, k tó ra  trw a ­

ł a  do 11 iiiarapada 1918 roku. IV dniu tym bowiem, na 
rozkaz umiłowanego wodza legjonów. K om endanta P ił­
sudskiego wszystko co żywe było w narodziflcbw ycib i za 
broń i pod komendą P . (>. W . rozbroiło Niemców.

Polska sta ła  się Państw em  Niepodległem. Twórca 
jej, dotychczasowy więzień niemiępki w M agdeburgu, stal 
się jej pierwszym Naczolnikiem i Naczelnym Wodzem. 
W ładzę miał nieograniczoną. M ając powszechne zaufanie 
w narodzie, mógł rządzić, n ie  pytając nikogo o radę, tak  
jak  się mu tylko podobało. Kom endant Piłsudski był je­
dnak szczerym dem okratą i dlatego to la z niczyjego n a ­
ciska postanow ił złożyć swą Athulzę w ręce narodu. Roz 
pisał wybory do ustawodawczego sejmu i pozwolił wszyst­
kim obywatelom^ mężczyznom i kobietom wybrać swoich 
przedstaw icieli do sejmu. Sejm  ten  jednomyślnie posta­
now ił prosić M arszałka Piłsudskiego, by nadal pozostał 
Naczelnikiem  Państw a, sam zaś p rzystąp ił do opracowy­
w ania najw ażniejszej ustawy, nazywającej się K onsty tu ­
cją, ustaw y, według której rządzą się wszystkie narody. 
17 m arca 1921. roku K onstytucja została uchwalona. Roz­
poczynają ją dwa a r ty k u ły :

1) Państw o Polskie jest Rzeczpospolitą.

2) Wyądza zwierzchnia w Rzeczypospolitej należy 

do N arodu. O rganam i w zakresie ustaw odaw stw a są sejm 
i s e n a t ; w zakresie władzy wykonawczej —  Prezydent 
Rzeczypospolitej łącznie z odpowiedzialnymi m in istram i; 
w zakresie w ym iaru sprawiedliwości —  niezawisłe sądy.

T cóż te" dwa pierwsze artykuły  mówią?

Oto mówią one, żę Państw o nasze nie jest monar- 
chją, że na  jego czele n ie stoi żaden kró l lub cesarz, dzie­
dziczny lub dożywotnio wybierany, jeno prezydent, wy- 
b ierany  na siedem la t przez przedstaw icielstw o narodu 
jakiem  jest*:'ęsejin i senat złączone w zgromadzenie naro ­
dowe.

. VA jakże należy rozumieć ten drugi artykuł, że wła­
dza zwierzchnia w Rzeczypospolitej należy do N aro d u ?

Oto, kochani moi, je&t to najw ażniejszy a rtyku ł 
K onstytucji, z którego płyną najwyższe prawTa 'Wfasże i 
W asze na jodpowiedzhalniejsze obowiązki. N a mocy tego

artyku łu  bowiem dane jest W am, mężczyźni i kobiety, 
praw o wybierania, przedstaw icieli swycli do sejmu i se­
natu , którzy zgromadziwszy się w W arszawie, m ają nie- 
tylko prawo w ybierać najwyższego przedstawiciela. P a ń ­
stw a naszego, Prezydenta, ałę m ają uchwalać ustawy we­
dług których rząd powołany do pracy przez Prezydenta, 
ma rządzić krajem . Oni to nakładają  jMułałki, zatw ierdza­
ją  międzynarodowe umowy, uchw alają budżet Pa ust wa na 
każdy rok, w drażają zgodę na rozpoczęcie, wojny lub zn- 
waraio. pokoju i t. p. Sejm i senat decydują więc o lo­
sach k ra ju  i Narodu. Składa się zaś z ludzi, k tórych & jg j  

z dobrą i nieprzym uszoną wrolą do sprawowania tej ro li 
w Państw ie w yznac/y1 iście. Ludzie ci, posłowie i senato­
rowie są tylko wykonawcami Waszej woli. A więc W y 
wszyscy, cah  naród polski, przez swycli wybranych P a ń ­
stwem i sobą iząd/icje. -Jest to święte praw o W asze. N a­
kłada ono jednak na W as i Avielką odpowiedzialność. 
Trzeba to sobie dobrze zrozumieć i uświadomić. Je s t to  
W asz pięrw-szy, obok powinności wojskowej, i najśw ięt-’ 
szy obowiązek’ w zględem. Ojczyzny. Od tego bowiem, ko­
go wybierzecie, komu praw o dacie stanow ienia o losach 
W aszych, zależy n iS y lko  los poszczególnych obywateli, 
a le  los całej Ojczyzny.

Rez kiw aw ych walk, jak  to wszędzit- było, z dobio- 
tliwycli rąk M arszałka Piłsudskiego otrzym ali obywatele 
P aństw a Polskiego najwyższe praw a, jak ie  posiadać mo­
gą. O trzym ali je bez różnicy narodowmśoi, wyznania. 
O trzym ali je mężczyźni i kobiety. Pomimo, ż f  w s tare j 
demokratycznej F ran c ji, wr której praw a obyw-atelskie 
wywalczone zostały na barykadach, dotychczas kobiety 
rówmycli praw  z mężczyznami nie posiadają i p raw a wy­
borczego nie m ają i nie słychać zupełnie, by otrzym ać 
je  mieli.

Za trzy  miesiące staniecie obywatele i obywatelki 
do urn  wyborczych i oddacie swe glosy. W ierzę, że m i ł o ś ć  

i wdzięczność wielka, k tó rą  macic dla M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, k tó ry  jest wśjiizesicielem Ojczyzny naszej 
i który W am dobrowolnie prawm dał stanow ienia o M a- 
szyeh losach, pokierują W am i w1 chwili gdy będziecie no 
wy sejm wybierali. Mu w ie  w-ybrać ludzi uczciwych, o po­
glądach szczerze demokratycznych i postępowych, którzy 
we współpracy z M ączn ik iem  Piłsudskim  zbudują nową 
Polskę, Polskę Człowieka Pracy.

M arjan Kościałkoicski.
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Jak się obecnie ułożą

O d czadów uzyskania niepodległości przez sąsiadu ją­
c ą  z nam i Litw ą, b ra tn ie  to  państw o nie chciało żyć z na- 
mii w  zgodzie,-, wedle szczytnich tradycyj w iekopomnej 
przeszłości dziejowej

i LITWA.
stosunki polsko-litewskie.

dalej. Pomiędzy Polską a  Lit wą n a s ta ł istny  s tan  wojen- 
11 §1 wywołany przez Litwę. M arszałek P iłsudski po wszech- 
stronneni zbadaniu położenia, w którym  to  celu wyjeżdżał 
k ilkakro tn ie do W ilna, postanow ił położyć kres te j za-

i

i

M A R S Z A Ł E K  JÓ Z E F  P IŁ SU D SK I.

Kządy litewskie uparcie odmawiały naw iązania z na- 
ted  stosunków  dyplom atycznych i gospodarczych. Ten nie 
odrow y s tan  rzeczy trw a ł długie la ta .

Jłząd p. W aldem arasa posunął się jednak  jeszcze

w ikłanej sy tuacji i  przeciąć ten  mocno sp lą tan y  węzeł, 
zwany zatargiem  polsko-litewskim.

W brew głośnym krzykom  prasy  sowieckiej i niemiec­
kiej, zawsze gorowej do m ącenia wody, iż Polska pragnie
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pozbawić, eonajnm iej Litwę' niepodległości i zbrojny ręką 
rozpraw ić się z nią,; rząd M arszałka P iłsudskiego , któremu  
takie  zamiary były dalekie i obce, postanowił k w e s tj^  tę 
załatw ić pokojowo i to przed obliczem całego św iata j nu 
posiedzeniu Liyi$N arodów ^w  Genewie.

K rok ten  poprzedziła jeszcze nota Rządu naszego do 
wszystkich państw , z k tórem i utrzym ujem y stosunki dy­
plomatyczne. W  nocie tej Rząd-;polski wyluszczył swoje 
■stanowisko i wykazał pełnią gotowość do pokojowego zała­
tw ienia konflditu . Wobec takiego oświadczenia Rządu poi 
skiego, postanowdono rozpatrzyć na posiedzeniu RadycLi- 
gi Narodów, spór polsko-litewski, a ściślej sig wwraziwszr|r 
naprężenie stosunków migdzy obu państw am i.

Ju ż  na  pieiwYszem posiedzeniu Rady, Rząd polski 
przez usta  m in istra  spraw' zagranicznych A ugusta Zale­
skiego, dobitnie podkreślił swoją pokojowość w stosunku 
do L itw y i chęć załatw ienia zatargu  w Lidze Narodów. 
O ile oświadczenia naszego Rządu były zupełnie jasne-i w y­
kazywały jaknajdale j idącą dobrą wolę, o -tyle prem jer 
W aldem aras nrów7ił niejasno i nie staw iał kw estji ha w ła­
ściwej p latform ie oraz wykręcał się od dania ostatecznie 
sform ułow anej- odpowiedzi.

M arszałek Piłsudski, który osobiście przybył do Ge­
newy, by w7 swe krzepkie dłonie ująć tę sprawę i raz wresz­
cie załatw ić długoletnie waśnie między dwoma narodam i, 
otw arcie zam anifestow ał jeszcze raz nasze ‘pokojojoe-ten­
dencje i wyciągnął dłoń do l  itioy, dłoń pokoju, zgody i 
■przyjaźni.

Clięć upokorzenia L itw y przez Polskę, mimo iż mo­
gło to bardzo łatwo mieć miejsce, zważyws-zy ostatm e po­
sunięcia polityczne p. W aldem arasą, i przeciw staw iając 
im tak tykę i działanie Rządu polskiegófj a  zwdaszeza oso­
biste w ystąpienia M arszałka Piłsudskiego na  terenie mię- 
dzynarodwym , była Polsce obca. Polska nie chciała kom ­
prom itow ać Litwnj, w7ręcz przeciwnie; starania P olski 
w Genewie szli/ w kierunku zachow-andą,•wszelkich pozo­
rów, że Polska trak tu je  z 'L itw ą , jako ro im y z równym.

Dzieło pokoju zapoczątkowane przez najw ybitniejszy 
jednostkę Polski, przez M arszalka Piłsudskiego, dla któ­
rego dyplomaci wszystkie h krajów7 nie m ają dość słów po­
dziwu i nada li mu zaszczytne miano Gól ars zadka pokoju‘V 
winno być obecnie z całą gotwością i gorliwością doprowa­
dzone do końca przez Litwę. Obecnie kolej na nią.

Obowiązkiem Litwy jest wykazanie, ze dobra wola 
.Polski nie pójdzie na marne, że dłoń przyjaźni M arszałka,, 
podana L itw ie nie zawiśnie w powietrzu, lecz zostanie- 
z należętem  zrozumieniem podjęta przez m iarodajne czyn­
niki Litwy.

drogram  Polski w stosunku do L itw y bywał już nie­
jednokrotnie określany. Pragniepry nawiązania dobrych  
stosunków sąsiedzkich, dyplom atycznych, konsularnych„ 
kom unikacyjnych, gospodarczych i i mych U siłowania  
Rządu naszego zm ierzają do tego, by wzajemne swary za­
sta ły złagodzone, ‘usunięte i zapomniane, by pomiędzy dwo­
m a  bratnicnii. narodami, jakiómi bezwątpienia są Litwce 
i Polska, su pa n o wała- irrcnaai^.smtśefit serdeczna p rzy­
jaźń.

A że do tego zmieęza polityka polska’,’• daje zupełną,, 
n ieułegającą żadnej wątpliwości gwarancję, stanow isko 
Rządu naszego v. Genewie, a w7 Jjzesęgólnpśtei osobiste wy­
stąpienie tam  .szefa Rządu Mabslźałką Piłsudskiego.

Wobec wszystkich przedstawicie1! i państw , M arsza­
łek Piłsudski uroczyście zawarł akt pokoju, który  pozosta­
nie wiekopomną datą  av dziejach odrodzonego Państw a 
polskiego. Rząd M arszałka pragnie  dopomóc tylko Litw ie  
być jej ostoją i siostrzycą. D la Litwy, z cliw ilą uregulow a­
nia'Sspornyc li punktów7 otwierącsię świetna przyszłość go­
spodarcza. Przez przyjaźń z Polską zvska Litw a m oty lka 
w samem P aństw ie ’̂  ale i na terenie między narodowym,, 
gdzie Polsk:1 będzie zawsze popierała jej słuszne wym aga­
nia.

Pow tarzam y: czekamy na poczynania rządu litew ­
skiego.

Podróż Marszałka Piłsudskiego ao Genewy.
Z atarg  polsko-litewski, z ao strzan y 's ta le  przez nie­

rozważny, u p arty  i szalony rząd W aldem arasa doprowa­
dził nareszcie do tego, że M arszałek P iłsudski postanow ił 
osobiście tę :sp raw 7ę załatw ić i położyć kres niezdrowym 
stosunkom , jakie pomiędzy Polską a L itw ą zapanowały.

W  tym celu dnia 7 b. m., żegnany przez liczną pu ­
bliczność i przedstaw icieli obcych państw , .wyjechał 
p. M arszałek do Genewy, aby na  Zgrom adzeniu Ligi N a­
rodów, to  znaczy przed przedstaw icielam i wszystkich na­
rodów św iata pokazać, że Polska chce z L itw ą pokoju 
i  braterskiego pożycia.

Dzień przyjazdu M arszałka Piłsudskiego do Gene­
wy był niejako świętem dla wszystkich, zebranych w7 tem

mieście, to też na dworcu w itał go tłum  publiczności, mi- 
ltistrowie różnych narodów ^dziennikarze i t. d.

Po pow itaniach udał się p. M arszałek do ho telu , 
w którym  zamieszkał, a. następniefria śniadanie u naszego, 
m inistra spraw7 zagranicznych, Zaleskiego. Na śniadaniu, 
tem  byli obecni także m inistrow ie francuski B riand  i an­
gielski Cham berlain, YCzęm berlen), z którym i rozm awia! 
p. M arszałek o całej polityce międzynarodowej, a przede- 
wszystkiem o spraw ie litew skiej.

N a drugi dzień rozm awiał M arszałek o tych  samych 
spraw ach z m inistram i innych narodów, między innym i 
z m inistrem  niem ieckim  Stresem annem .

Ju ż  po tych pierwszy( h rozmowach stało się jasnem

Każdy obywatel, który pam ięta, kto zdobył i utrw alił wschodnie granice p a ń stw a  
p rzyłączają c  w pierw  doń ziemię w ileńską —
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<dlu wszystkich, że spraw a zatargu  polsko-litewskiego za­
łatw iona będzie tak , jak  sobie tego życzy Polska, to zna- 
‘uey pokojowo.

D nia 10 grudnia odbyło się ta jne  posiedzenie Rady 
Ligi Narodów, nŚ jk tórem  M arszałek Piłsudski zapytał 
W aldem arasa k ró tk o :

—  „Pokój, czy w ojna?"
W aldem aras nie mógł nic innego odpowiedzieć 

ty lk o :
—  IP o k ó j" .
W tedy M arszałek P iłsu d sk i:
— „To ja już tu  nie mam nic do roboty. Spraw a za- 

lat'w iona“ .
W  ten sposób M arszałek P iłsudski prosta*, jasno. 

Itrótko, po żołniersku załatw ił sprawę, k tóra zatruw ała 
życie ot ni b ratn im , sąsiadującym  ze sobą narodom.

To też kiedy wieczorem tego dnia urzędowo ogłoszo- 
ato, że stan  wojennej między Polską i Litw'ą został znie­
siony i że oba narody zaczną żyć ze sobą, jak  Bóg przy­

kazał, w całej (łeuewie zapanowało uczucie ulgi i wdzięcz­
ności dla M arszałka Piłsudskiego, który swoim rozumem 
politycznym , powagą, i zńlićzeniem w całej Europie, — 
p o tra f ił  tak  ważną sprawę szybko i dobrze doprowadzić 
d o  końca.

Ju ż  tego samego dnia pisały o tern gazety całego
św iata.

W  nocy z 10 na 11 g rudn ia  opuścił p. M arszałek 
wraz z("swoimi ad ju tan tam i Genewę, żegnany przez t łu ­
my ludzi kw iatam i i okrzykam i; „N iech żyje“ .

Pociąg, wiozący M arszałka jechał przez Berno i Zu­
rych do W iednia. Na wszystkich tych stacjach w ita li M ar­
szałka konsulowie polscy wraz z delegacjam i towarzystw , 
składając Mu hołd za trudy  i ciężką praoę dla Polski.

W: W iedniu zatrzym ał się M arszałek Piłsudski przez 
kilka godzin, w czasie których odhył przejażdżkę po m ie­
ście.

Rano, dnia 13 grudnia przybył M arszałek do W a r­
szawy, witany na dworcu przez wszystkich m inistrów  z wi­
cepremierem B art leni nayczele, generałów, puklów zagra­
nicznych i olbrzymie tłum y ludności wszystkich w arstw .

Kiedy M arszałek wysiadł z wagonu odkryły się 
wszystkie głowy i z tysiąca p iersi rozległ się radosny 
okrzyk; „Niech ży je^ ł^

Tak io cały naród w ita Tego, który całe swoje ży­
cie, zdrowie i siły. cały swój rozum i silną wolę poświe­
cił dla jego dobra.

L i t w a  d a w n i e j  a dzi ś .
Na półnomod Polski i blisko wskoehnich granic leży 

piękny, malowniczy, choć ubogi kraj.

—  To L itw a —  odwieczna siostrzyca Polski. Kraj 
t a k  blisko związany węzłami hi^toipfjąąpdycji, miłości b ra t­
n ie j  ludów i potrzebam i gospodarczymi, że do czasów przed­
w ojennych trudno było zaiste odróżnić go od innych ziem 
iPolski.

Niegdyś, w zamierzchłych wiekach, różnice między? 
Polakam i i L itw inam i były dość wyraźne. Pogańska i dz i­
ka L itw a najeżdżała ziemie naszej3pustosząc je i uprow a­

d za ją c  niewolnika. Myśmy ścigali wrogiego sąsiada, od­
b iera li mu lupy i jeńee. I  waśń trw ała , choć n a ro d y  były 
pokrewne sobie, jednego niem al sż |zepu i jednego cha­
rak te ru .

Aż przyszedł wróg obcy, by sięgnąć po ziemie litew ­
skie. Przyszli Nlempy, zaczęły się krwiożercze łupifcstwa 
aa ziemiach Lii wy. Przycichły więc dawne zwady!Sąsiedz­
kie z Polską. W  obi ii?/.u niebezpieczeństwa wspólnego, 
p rzed  obeym najeźdźcą przed wrogą naw ałą germ ańską na­
stąpiło połączenie- obu narodów-.

Polska, przodowniczka ku ltu ry  na W ę l$ d j§ 3  pierw ­
sza wyciągnęła dłoń przyjazną do zagrożonej Litwy. "N a­
s tąp ił fak t niesłychany w dziejach narodów.

Potężny i wyższy k u ltu rą  naród polski nie narzucił 
•swej władzy Litw ie —  przeciwnie, powołał na (ron .polski

m onarchę litew-skiego, księcia W ładysław a Jagiełłę , od­
dał mn za żonę królewnę Polski Jadw igę i oddał m u w rę­
ce z całą ufnością władzę nad Polską i L itw ą razem.

-rti

Widok na Wilno od strony Popław.

I nie zawiódł się naród polski. Od tego pam iętnego 
czasu, od 1386 roku nastąp iło  rzeczywiste i szczere połą­
czenie. obydwóch narodów.

Pragnie poprawy dobrobytu i na jego podstawie pełnego rozwoju kulturalnego  
w szystkich obywateli
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Potom kow ie Jag ie łły  długie la ta  panowali wspólnie 
obu k rajonssjaka królowie Polski.

Jag iełło  sam dokonał wiekopomnego dzieła, oto n 
czele wojsk polskich, .litewskich, i ruskich zgniótł p o tęg ' 
niemiecką i rozbił krzyżaków w pam iętnej bitw ie p r 1 
G runw aldem  w r, 1410.

P rzy  osta tn im  potom ku rodu Jagiellonów  Zygm un­
cie A uguście wznowiono i u trw alono wieczyste przymie 
rze czyli U nję między Litw ą a Polską.

Po lska  otworzyła d la  Litwinów' swe gościnne po­
dwoje i p rzyjęła ich , jak  braci. Dzięki Polsce L itw ajsta la  
się wkrótce krajem  chrześcijańskim  i kulturalnym .

N astąp iło  tak  ścisłe zbliżenie, że dla L itw y Polska 
s ta ła  się tak ą  sam ą Ojczyzną. Oczywiście w drodze tak  b li­
skich związków i stałego wpływu wyższej ku ltu ra ln ie  P o l­
ski, L itw a uległa dobrowolnemu spolonizowaniu. K u ltu ­
ra  Polski stałaf'się jej ku ltu rą , a k u ltu ra  litew ska nie mo­
gła się rozwinąć.

Polonizacja Litwy była jeduak jedyną dźwignią to 
go k ra ju  i jedynym  jego ratunkiem , ponieważ Litw ie gro­

dziło w przeciwnym  razie zupełne znisżezpnie, skutkiem  b li­
skich wpływów despotycznej Rosji.

Dawny ratusz w Wilnie.

P olska  więciocałiła Litw ę od roztopienia się w mórz i 
rosyjskiem , k tó re  dziś stało się grząskiem  bagnem.

Rozbiory Polski przez trzy  zdradzieckie sąsiedniy 
państw a zastały Polskę tak  związaną z Litw ą, że Litw in 
s ta ł się tern samem, co Polak. M ożna nawet powiedzieć, że 
patrjo tyzm  litew ski d la  zjednoczonej wspólnej Ojczyzny 
świecił przykładem .

Cały szereg naszych wielkich bohatefów narodowych 
gorących patrjo tów  polskich i bojowników® niepodległość 
pochodził z L itw y i nosił litewskie nazwiska, jak np. Ta 
deusz Kośi iuszko, Adam Mickiew icz, Rom uald T raugu tt.

Mickiewicz, najw iększy genjusz naszych SSsów , nic 
w idział już różnicy między L itw ą a  Polską, wołał on „L i­
tw o, ojczyzno moja, ty  jesteś jak  zdrow ie!" .'ale... mówił 
i  pisał już ty lko po polsku i w słynnym  swym poemacie 
„ P a n  Tadeusz"'* odtworzył życie i obyczaje staropolskie 
n a jlep ie1 przechowam' na Lit Wte.

W e wszystkich pow staniach narodow ych Litw ini 
walczyli lam ię  przy ram ien ia  obok Polaków’ o wolność 
wspólnej Ojczyzny.

N“ 2'

Katedra w t Kownie.

Lirwa, ze stolh-ą dnem, sta ła  się inncet ośrodkiem  
patrjotyczuego ruchu polskiego.

Spostrzegli to wprędce Moskale i woszystkie wysiłki 
skierow ali w celu zrusyfikow ania Lii wy, oderw ania je j  
od Polski, rozbudzenia w niej nienaw iści do swej sio-
strzycy.

Na nic się to jednak nie przydało." Ok o m e  W ileń- 
szozyzny, t. j. dawnej etnograficznej Litwy m yślały i my­
ślą i czują po polsku i nic tej łączności już nie rozerwie,, 
nic tych stosunków nie przerobi.

Zdradziecka agitacja wydała jedynie plon pożąda­
ny w zapadłych zakątkach części dawnej Litwy, a m iano­
wicie na Żmudzi. Żm udzini był to szczep bardzo bliski L i­
twinom, tylko bardziej*dziki, mniej Siadający się do oswro- 
jen ia  z ku ltu rą , nieufny, kryjący się po lasach. Na Żm u­
dzi chłopi zachowali stary  język litew ski i tu  udało s ię  
wspólnym wrnogom naszym rozdmuchać sztucznie niechęć- 
do Polski, tu  M oskale siali niezgodę i rozbijali odwieczne' 
przym ierze dwu złączonych narodów.

W  takich wuirunkacli zastała Litw ę wielka wojna 
światowa.

Na polach Kowieńszczyzny.

N A S Z A  Z I E M I A
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•yoory  do Sejmu 3 Senatu.
Jak zwykle przed wyborami.
W iele" ma bolączek potrzebuje napraw ­

dę dobrych le k a rz ^  sum iennych pracowników. Jednak  
głucho o nich przez całe długie pięć lat. Dopiero, jak  
przychodzą, wylana nagie znajdujem y' wielu przyjaciół, 
lekarzy, obrońców i doradców. Nic dziwnego, że każdy 
praw dziw y ludowiec poznał się już na tych faryzeuszach, 
a  wszyscy ną \vpi zadają sobie pytanie komu lud powinien 
w yrazić teraz  sw oje . zaufanie* komu po wierzyć obronę 
swoii h  interesów7. '

A b\ na,'to  pytanie odpowiedzieć, niech każdy ludo­
wiec przypomni sobie historję  ostatnich kilku lat, a stąd 
wyciągnie jcałą naukę. Otóż przez te la ta  przekonaliśm y się*, 
że nie polityka jest najw ażniejszą, 'ale gospodarcze sp ra­
wy. Przekonaliśm y się, żę najp ięknjęj|że  mowy na  wiefcń 
nie ulżą naszej doli. Ci piękni mówcy, kiedy się dostali do 
Sejmu, kłócili się zażarcieSjk-zęź d łu g ia  pięć lat, jakby 
Sejm był karczmą, a nie najwyższym przedstawicielem  lu ­
du. B ronili interesów p a rtji, często osobistych interesów—  
m ało dbając o interesy .tych, klórzy ich do godności posel­
skiej wynieśli! Z , tęgo nauka je s t  prosta : nie będziemy 
w ybierali partyjników ydyiko ludzi pracy.

\ idzielismy także,. że w7 państw ie źlojsię dziej(, kie­
dy niem a w uiem stałej, mocnej|§isprawiedliwej władzy. 
Z tego wyciągałby drugą n a u k ę lż e  musimy w7ybrać tak i 
Sejm, któryby zaprzestał kłótni, a mógł wybrać mocny! 
spraw iedliw y rząd.

W idzieliśm y wkońeu, jak  dorw ali się do wdadzy en­
decy z W itosem i chcieli Polskę między siebie podzielić.

m iętam y, że od tych wrcjgów ludu uratow ał nas M ar­
szałek Piłsudski. Dlatego każdyjigjmwdzi wy ludowiec wie, 
że poprzeć 'm ożna tylko tych, którzy szczerze i wyraźnie 
sto ją  przy boku M arszałka Piłsudskiego.

Oto £ą.. ( rzy najw ażniejsze prawdy,- które* w sum ie­
n iu  swojem rozważvć musimy. I  te  trzy praw dy przeciw­
staw im y fałszywym lekarzom, doradcom i różnym obroń­
com, którzy przychodzą na wieś przed wyborami...

Czynności przygotowawcze 
do wyborów.

W poprzednim num erze „Naszej Ziemi" podaliśmy 
rozporządzenie p. Prezydenta Rzeczypospolitej, wyznacza­
jące dzień wyborów do Sejm u na 4 m arca 1928 r„  a do Se­
n a tu  na 11 m arca 1928 r.

Obecnie podajem y tak  zwany kalendarz wyborczy, to 
je s t  te rn in y , w których m ają  być załatwione poszczególne 
czynności przygotowawcze do wyborów.

A więc 19 grudnia, przewodniczący okręgowej komi­
sji wyborczej ogłasza skład osobowy kom isji w wojewódz­
kim  dzienniku urzędowym.

Okręgowa kom isja wyborcza ogłasza we wszystkich 
gm inach okręgu o dniu wyborów, godzinach glosowania, 
liczbie posłów, k tórzy m ają  być wybrani z okręgu, miejscu, 
czasie, sposobie i ostatnim  term inie zgłaszania kandyda­
tu r  i oświadczeń o przyłączeniu listy  okręgowej do listy  
państw owej oraz o składzie osobowym i lokalu urzędowym 
okręgowej kom isji wyborczej.

20 g rudnia: Rada gm inna względnie zebranie sołty­
sów, względnie Komisarz Rządowy, względnie wydział no-

wiatowy, m ianuje lub wyznacza trzech członków obwodo­
wej komisji wyborczej i tyluż ich zastępców.

25 g rudn ia : Naczelnicy gm in (prezydenci, burm i­
strze, wójtowie, zarządy obszarów dom injalnych) sporzą­
dzają dla każdej miejscowości spis wyborców w trzech 
egzemplarzach.

Przewodniczący okręgowej kom isji wyborczej zawia­
dam ia naczelnika gm iny o składzie odnośnych obwodowych 
komisyj wyborczych i podaje o tern do publicznej wiado­
mości.

26 g rudnia: Naczelnik gm iny przesyła trzy  egzem­
plarze spisu wyborców przewodniczącemu obwodowej ko­
m isji wyborczej.

1 stycznia 1928 r .:  Obwodowa komisje wyborcza
przesyła jeden egzemplarz spisu wyborców okręgowej ko­
m isji wyborczej.

2 stycznia: Obwodowa kom isja wyborcza w k ła d a  
spisy wyborców do publicznego przeglądu.

15 stycznia: O statni dzień wyłożenia spisu wyborców 
do przejrzenia.

16 stycznia: O stateczny term in wnoszenia reklam a- 
cyj do obwodowej kom isji wyborczej przeciwko pominię­
ciu w spisie lub wpisaniu jakiegokolwiek nieuprawnionego.

22 stycznia: O stateczny term in  zgłaszania sprzeci­
wów przeciwko reklam acji o wykreśleniu ze spisu.

24 stycznia: Zgłaszanie państwowych list kandydatów.
26 stycznia: Obwodowe kom isje wyoorcze przesyłają 

okręgowym komisjom wyborczym dwa egzemplarze spisu 
wyborców.

30 stycznia: Obwodowe kom isje wyborcze p rzy jm ują  
napływ ające sprzeciwy przeciwko wykreśleniu ze spisu wy­
borców i przesyłają je  dodatkowo do okręgowych komisyj 
wyborczych

I-go lutego: Kandydaci z list państwowych składają 
na ręce przewodniczącego Państw owej Komis7! Wyborczej 
oświadczenie o zgodzie na ubieganie się o m andat oraz 
stwierdzenie, że kandydat uważa się za obywatela polskie­
go i że wedle swej najlepszej wiedzy posiada bierne prawo 
wyborcze (bierne prawo wyborcze oznacza, że dany oby­
w atel może być wybierany na posła, albo na sen a to ra).

3-go lutego: Generalny Komisarz W yborczy ogłasza 
w „Monitorze Polskim " (gazeta urzędowa, wychodząca 
w W arszawie) państwowe listy  kandydatów.

W tym  samym dniu zgłaszanie okręgowych list kan­
dydatów.

5-go lutego: Okręgowe kom isje wyborcze przesyłają 
obwodowym komisjom wyborczym dwa egzemplarze osta­
tecznie zatwierdzonego spisu wyborców, jednocześnie trze­
cie egzemplarze spisu przesyłają właściwym naczelnikom 
gmin.

9-go lutego: Przewodniczący obwodowych komisyj
wyborczych w ykładają ostatecznie zatw ierdzony spis wy­
borców do publicznego przeglądu.

I I -go lutego: Kandydaci z list okręgowych składają 
na ręce przewodniczącego okręgowej komisii wyborczej 
oświadczenie o zgodzie na ubieganie się o m andat oraz 
stw ierdzenie, że kandydat uważa się za obywatela Państw a 
Polskiego i że wedle swej najlepszej wiedzy posiada bier­
ne prawo wyborcze.

Pełnomocnicy okręgowej listy  kandydatów składają 
na ręce przewodniczącego okręgowej kom isji wyborczej 
oświadczenie o przyłączeniu listy  okręgowej do listy pań­
stwowej .

13-go lutego: O statni dzień wyłożenia do publicznego 
przeglądu ostatecznie zatwierdzonego spisi wyborców.

2 1-go lutego: Okręgowe kom isje wyborcze dostarcza­
ją  obwodowym komisjom wyborczym afisze z listam i kan­
dydatów, celem rozplakatowania. V ,'l0
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Od tego dnia, aż do 4-go pfaica, czyli do terminu glo­
sowania do Sejmu, żadnych specjalnych czynności ni j 
będzie.

Natomiast cały ten czas przeznaczony jest wyłącznie 
na rozejrzenie się dokładne przez wszystkich obywateli na 
kcgo powinien głosować.

4-go marca: GŁOSOWANIE DO SEJMU.
7-go marca: Posiedzenie okręgowej kom isji wybor­

czej w celu ustalenia wyniku wyborów do Sejmu.
11-go marca: GŁOSOWANIE DO SENATU.
14-go m arca: Posiedzenie okręgowej kom isji wybor­

czej w celu ustalenia wyniku wyborów do Senatu.

Generalny kon.isarz wyborczy.
Dnia 13-go b. m. ukazało się rozporządzenie p. Prezy­

denta  Rzeczypospolitej, m ianujące w icem inistra spraw ie­
dliwości, p. Stanisława Cara, generalnym  komisarzem wy­
borczym.

Generalny Komisarz W yborczy stoi na czele Państw o­
wej Komisji W yborczej, k tó ra  spraw uje nadzór nad wybo- 
ram ; w całem państw ie i urzęduje w W arszawie.

Poza Państw ow ą Kom isją W yborczą, tw orzą się Okrę­
gowe i Obwodowe Komisje wyborcze.

Okręg wyborczy je s t  częścią obszaru Rzeczypospoli­
te j, z k tórej wychodzi kilku posłów. Obwodem nazywa się 
część okręgu: na obwód składa się tyle wsi, osad i wogóle 
m iejsc zamieszkania, aby razem  nie było w nim więcej po­
nad 3 tysiące mieszkańców.

Delegaci stronnictw w Główne^ 
Konrsji Wyborczej.

Do Głównej Państw owej Kom isji W yborczej wcho­
dzą również przedstawiciele Sejmu. W ybór ten  już  je s t  
dokonany. Weszli do n ie j: ze Związku Ludowo-Narodowe­
go pp. M. Sawicki i B. Bielawski; z „Piasta'* St. U rbano­
wicz i p. Osiecki; z Polskiej P a rtji  Socjalistycznej —  p. Pu- 
żak i p. L ieberm an; z Chrześcijańskiej Dem okracji — p. 
Kuczyński i p. St, Janczewski; z Koła żydowskiego —  
p. H artg las i p. T rokenheim ; z Stronnictw a Chłopskiego —  
p. St. W rona i p. W. Rykowski; z „Wyzwolenia** —  p. Ba­
giński i W. Szym ański; z Chrześcijańsko Narodowego 
Stronnictw a —  ks. W yrębowski i W. Szadurski.

Ziazd delegatów Centralnego Związku Osadników.
W  dniach LI i 12 b. m. odbył się w W arszawie Ziazd 

delegatów C entralnego Związku Osadników.
Na Zjazd pizybyło około 700 delegatów, reprezen tu­

jących 42 oddziały powiatowe związku osadników.
Obrady Zjazdu z f |a i ł  prezes rady  naczelnej p. Lisz­

kow ski,^zapraszając na  przewodu mżącego inż. .Przedpeł­
skiego, który, obejm ując przewodnictwo, pow itał przed­
staw icieli władz i pokrewnych organizacji. N adto do pre- 
zydjum  zjazdu weszli gen. Olszewski, pp. Makowski, Ż u­
ław ski i R adliński.

Z kolei nastąp iły  przemówienia pow italne. Jen . 
D reszer imieniem M arszałka Piłsudskiego życzył zjazdo­
wi owocnych obrad, podnosząc zasługi osadnictwa na k re ­
sach.

Po szeregu mów pow italnych przy niem ilknących 
oklaskach odczytano depeszę1 ód M arszałka Piłsudskiego.

N astępnie odczytał p. B ankow icz-Sitrauer spraw o­
zdanie zarządu głównego, z którego dowiedzieliśmy się, iż 
C entralny  Związek osadników liczy obecnie 14.341 człon­
ków w tem — przeszło 8.000 osadników wojskowych i 
przeszło G.000 cywilnych. Osadnictwo polskie rozciągnęło 
się n a  terenach 4 4województw wschodnich oraz 6 powia­
tów luhelszczyzny i 4 białostockiego. J3a ła m&sa osadni­
ków zorganizow ana jest w 12 oddz.abn ii powiatowych, li- 
czącjmli 612 kół.

Delegaci wojewózlw: wileńskiego, nowogródzkiego, 
poleskiego, wołyńskiego i lubelskiego przedstaw ili Z ja ­
zdowi cały obraz życia osadników na  krisach , ich zm aga­
nie się z tw ardym i często w arunkam i lokalnym i, stosunek 
do miejscowej ludności, oraz cały szereg bolączek na tu ry  
adm inistracyjno-gospodarczej.

Z przemówień delegatów dowiedziało się społeczeń­
stwo, jak  ciężką i znojną i o fiarną p raca  tych k ilku ­
n a s tu  tysięcy naszych żołnierzy, którzy bezpośrednio po 
twardej służbie w obronie granic Ojczyzny, rzuceni zo­
s ta li na n iem nh j tw ardą  ziemię nas’ż® h kresów,* sw nie­
znane w arunki, aby tam  stworzyć wzorowe gospodarstwa 
rolne, ośrodk1 wyższej cyw ilizacji i ogniska k u ltu ry  poi 
skiej.

Po zamknięciu obrad pierwszego dnia Zjazdu, dele­
gaci, uform ow ani w pochód, udali się do grobu N iezna­
nego Żołnierza, swojego bezimiennego kolegi z - okresu 
walk o Polskę, na  którym  wśród uroczystej ciszy złożyli 
piękny wieniec.

W  drugim  dniu Z jazdu reprezentanci kom isy j: o r­
ganizacyjnej, budżetowej i osadniczej przędstaw ili poszcz<- 
gólne wniaski, w liczbie około 30, k tóre też zostały przy­
jęte. Najw ażniejsze z nich dotyczą przyśpieszenia aktów  
nadawczych, akcji kredytowej, sp łaty  ra t za grunty i t. d.

N astępnie zabrał głos p. m inister Staniewicz, k tóry 
zaznaczył, że docenia całkowicie znaczenie osadnictw a i że 
zdaje sobie spraw ę ze wszystkich jego hołączek. które, 
w  m iarę możności, będzie się s ta ra ł usunąć.

W  spraw ie wyborów Zjazd uchw alił następu jącą re ­
zolucję :

„Walny zjazd osadników docenia całkowicie wielkie 
znaczenie najbliższych wyborów do sejmu dla przyszłego 
życia państwowego. Stojąc konsekwentnie na stanowisku 
głębokiego zaufania do Marszałka Piłsudskiego, zjazd u- 
chwala wezwać cały ogół osadniczy do solidarnego popar­
cia jego zamierzeń w kierunku stworzenia realnej potęgi 
państwowej".

Po zamknięciu obrad postanow ił Z jazd w ydać de­
pesze hołdownicze do Pana P rezydenta Rzeczyp^spolil e-j 
i M arszałka Piłsudskiego, co przyjęto jednogłosuie, wśród 
entuzjastycznych oklasków.

W  końcu, zgodnie z porządkiem  dzienim n uchw alo­
no absolut orjmn d la władz związku i przystąpiono do wy­
borów uzupełniających do Z arządu  głównego, —  poczem 
przewodniczący w kilku ^serdecznych słowach pożegnał 
zebranych i zaniknął Zjazd.

Osadnicy w rócili do aM ziennej, tw ardej pracy na  
zagonie. A  jeżeli im kiedy za ciężko będzie, niech wspom­
ną, że właśnie ta  ich k ilku letn ia, znojna harów ka świadczy 
najlepiej o tężyźnie naszego narodu, jego wytrwałości, za­
m iłow aniu do pracy  i zdolnościach organizacyjnych, i jest 
najprostszą drogą do dobrobytu i potęgi N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.
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Z CAŁEJ POLSKI.
0  CZEM PISZĄ W LUDOWYCH GAZETACH?

Partii czy ogółowi służyć należy/
Zwracaliśm y już uwagę, że życie wysuwa koniecz­

ność porozumienia się różnych odłamów ludowych, że i o z -  

drabnianie pracy ludu szkodzi ogólnym interesom  państw a
1 nie daje korzyści wsi.

Zdawało się, że zrozumienie tego istn ieje  nietylko 
w  m asach ludowych, ale i wśród przywódców ludowych. 
Niektóre artykuły  w gaziede Piastowców „Wola Ludu" 
i w gaziecie Wyzwolenia „Wyzwolenie" zdawało sie, że na 
Ło w skazują. Ale były to głosy nieszczere. Dowodem tego 
je s t  chociażby artyku ł w „Piaście" zatytułow any „My i par- 
ty jn ictw o", w k tórym  czytam y:

Dla niektórych ludzi niedawno ukute hasło „precz 
z partyjnictw em " je s t wyrazem  najwyższej mądrości politycz­
nej. Jedni robią to  z nieświadomości i b raku  doświadczenia 
politycznego, drudzy hasło to głoszą dla czysto party jnego  in­

te resu , a trzeci znowu posiłkując się tam tym i, m ają  w tern 
dalszy, a w yraźny zupełnie cel zniszczenia wszelkiej politycz­
nej organizacji obywatelskiej, aby n a  rozbitem w puch i lotny 
piasek społeczeństwie wypróbować nowego, a  właściwie s ta ­
rego jak  św iat sposobu rządzenia tern społeczeństwiem, bez 
niego samego, bez jego woli.

A rtykuł kończy się wykrzyknikiem, w k turym  au tor 
stw ierdza, że Piłsudczycy są party jn ikam i, idą do wyborów 
z hasłam i party jnem i i wierzą, że te  hasła p a rty jn e  zwy­
ciężą.

Okazuje się więc, że pięć la t bezpłodnego dla wsi po- 
słowania nic Piastowców nie nauczyło, że zdecydowani są 
in teresy  ogółu włościan w dalszym ciągu poświęcać in tere­
som party jnym  różnych przywódców.

M usimy wreszcie pojąć, że poseł ludowy m a ro­
zum ieć i służyć sprawom  całego włościaństwa, a nie jego 
grupom i tych  grup macherom.

Zamiast starostwa morskiego — obszar 
marski Gdynia.

W edług nowego pro jek tu  zam iast dotychczasowego 
s ta ro stw a  m orskiego powstać ma specjalny obszar morski 
Gdynia, k tórym  zarządzać będzie kom isarz rządu.

Obszar m orski Gdynia obejmować m a nietylko sa­
m o m iasto i port, ale i szereg miej scowości okolicznych.

K om isarjat m orski będzie organem  wykonawczym 
kom itetu  m iędzym inisterialnego rozbudowy Gdyni i gdyń­
skiego pobrzeża.

Jadziemy tworzyli związki międzykomunalne.
M inisterstw o spraw  w ew nętrznych opracowało pro­

je k t  rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej w spra­
wie związków międzykomunalnych.

Związki takie będą miały na celu danie możności łą­
czenia się poszczególnym samorządom i tą  drogą ułatw ienia 
im  przeprowadzania spraw , k tóre w ym agają większego 
nakładu pracy, pieniędzy i znajomości fachowych.

W prowadzenie o k ręż n y m  b ile tów  kolejowych.
Na ostatniem  posiedzeniu państwowej Rady kolejo­

w ej, postanowiono wprowadzić bdety  t. zw. okrężne, na po­
dróż okrężną po Polsce przez kilka m iast, np. z W arszawy

przez Lwów, Kraków, Katowice, Poznan do Gdańska. Bile­
ty  te będą oczywiście tańsze od biletów norm alnych etapo­
wych. Inowacja ta  wprowadzona będzie ty tu łem  próby 
w pierwszych m iesiącach roku przyszłego.

Polski Biały Krzyż.
Odbyło się pierwsze zebranie nowowybranego Za­

rządu naczemego Polskiego Białego Krzyża, na któi fm  
prezydjum  zarządu naczelnego ukonstytuowało su , ja k  
następu je: prezes —  Sułowski Tad., wiceprezesi: Śliwiń­
ska Alina i płk. Kołłątaj-Srzednicki, szef san itarny  DDK. 
I, sekre tarz : Jastrzębska Zofja, skarbnik : żarynow a Eu- 
genja.

Zadaniem Polskiego Krzyża je s t  pomoc władzom 
wojskowym w pracy kulturalno-oświatowej dla żołnierza, 
k tó ra  prowadzona je s t  w W arszawie i na prowincji za po­
średnictwem  oddziałów . kół.

Polskie okręty wojenne w Gdańsku.
Polsce na mocy T rak ta tu  W ersalskiego przysługuje 

prawo przetrzym yw ania w porcie gdańskim  dowolnej ilo­
ści okrętów wojennych. W ładze gdańskie usiu iją  prawo 
powyższe kw est jonować i w tym  celu w ystąpiły z odpo­
wiednim wnioskiem na osta tn ią  sesję L g  Narodów.

Rząd polski jednak, sto jąc na stanow isku nienaru­
szalności T rak ta tu  W ersalskiego i uw ażając przywilej 
swój do korzystania z portu  gdańskiego za oczywisty i nie 
mogący podlegać dyskusji, wysłał w początkach b. m. d"1 
Gdańska 2 torpedowce „Podhalanina" i Nj.Krakowiaka", 
k tó re  wpłynęły do portu  i zajęły m iejsce obok sta tk u  
szkolnego „Iskra", przebywającego tam  dla rem ontu.

M arszałkowa Piłsudska.

Dnia 12 grudn ia  obchodziła swoje im ieniny p. M ar­
szałkowa, A leksandra Piłsudska.

W śród życzeń, k tóre nadeszły z całego k ra ju , —  za­
pewne najm ilsze były dla p. M arszałkowej życzenia, skła­
dane przez delegacje m ałych dzieci, k tóre się cieszą spe­
cja lną opieką p. Kom endantowej.

F o to g ra fja  nasza przedstaw ia p. M arszałkowa z có­
reczkami W andzią i Jagusią.
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Polityka kwiato w a.
Konferencja polsko-lite ^ s k a  w  Rj dze.

W litewskich kołach rządowych stw ierdzają, że roz­
poczęcia rokowań polsko-litewskich w Rydze należy s;ę spo­
dziewać nj 15 stycznia 1928 roku.

N a  drodze do porozumienia Polski 
z Niemcami.

W edług pogłosek w połowie stycznia m ają  być za­
kończone narady o umowę handlową z Niemcami.

Przy zakończeniu narad tych ma się odbyć specjalna 
uroczystość, na k tórej wygłoszone zostaną przemówienia 
polityczne, m. in. przez posła niemieckiego w Polsce, Rau- 
schera. Przemówienia te m ają  być wstępem do m ających 
nastąpić wkrótce rokowań n a tu ry  politycznęj.

Rokowania te dotyczyć maj ą różnych sp] aw wscho­
dnich, obchodzących zarówno Folskę, jak  i Niemcy, a od 
których zależne je s t  uspokojenie stosunków w Europie 
W schodniej.

To stronie F rancji i A nglji przedsiębrana je s t  tegc 
rodzaju  wym iana poglądów z Niemcami, a zarówno min. 
Zaleski, jak  i Marsz. Piłsudski wyrazili w Genewie swe ży­
czenia co do porozumienia się całkowitego z Niemcami, a co 
ze strony  niemieckiej również potwierdził m inister Stre- 
semann.

Z kraju w iecznych rewolucyj.
Policja w ykryła w Lizbonie (Portugalja) sprzysięże- 

nie, m ające na celu przywrócenie m onarchji drogą zama­
chu zbrojnego. W jednym  z lokalów, w którym  zbierali się 
spiskowcy, znaleziono wielki zapas sztandarów  monarchi- 
stycznych, k tóre na umówiony znak miano powywieszać na 
domach rządowych.

Dalsze ograniczenia w jazdu do Stan Zjedn.
Rząd Stanów Zjednoczonych Am eryki Póhiocnej 

przygotow uje program  dalszych ograniczeń dla em igran­
tów.

Oprócz policyjnej re jes trac ji w szystkich cudzoziem­
ców, przebyw ających wT Stanach, oraz ściślejszej kontroli 
pozwoleń, udzielanych na przyjazd rodzinom emigrantów, 
a również i osobom przybyw ającym  do Stanów Zjednoczo­
nych na studj a, m a być w dalszym ciągu zmniej szona t. zw. 
„kw ota" im igracyjna, cyli liczba osób, dopuszczonych z ka­
żdego z państw  obcych w charakterze emigrantów.

Wobec tego, że w latach ostatnich „kw ota“ polska 
była już i tak  bardzo niska, dalsze jej uszczuplenie spro­
wadzi ją  do zupełnie znikomych.

Jed nakow o tanie paszoorty zagraniczne.
Donoszą z Genewy, że jesienią 1928 r. na sesji Rady 

Ligi Narodów omawiana będzie spraw a zaprowadzenia je ­
dnolitego międzynarodowego paszportu, k tó ry  będzie obo­
wiązywał wszystkie państw a europejskie, z w yjątkiem  Ro­
sji. Cena paszportu ma być dla wszystkich państw  jedno­
lita  i niska.

Paszporty takie byłyby drukowane w kilku jeżykach, 
między innemi i w polskim.

Znany rzeźbiącą P e t r y n a  wśród wlysgian łowickich.

Rzeczpospolita ^olska.
ii  ̂ f

( D o k o ń w ejt ie ) .

Oprócz tych  dwu wielkich skupień przemysłowych, 
m am y w Polsce szereg m niejszych ognisk przemysłu, jako 
to : w W arszawie (przemysł metalowy i spożywczy), w Bia­
łym stoku (przemysł tkack i), w Poznaniu i Bydgoszczy 
(przemysł metalowy i spożywczy).

Jednakowoż mimo tak  pokaźnego rozwoju przem y­
słu, Polska iest przedewszystkiem  k rajem  rolniczym. Na­
w et najbardziej uprzemysłowione okręgi Polski liczą zna­
czmy część ludności rolniczej, a są województwa, w łwórych. 
ilość ludności zatrudnionej w rolnictwie i leśnictwie (ra ­
zem z rodzinami) dochodzi do 90 na 100 mieszkańców. 
Ogólnie można powiedzieć, że na 100 mieszkańców w Pol­
sce okoro 66 czerpie środki utrzym ania z rolnictwa, leśni**, 
uwa i z zawodów pokrewnych. Jeżeli w dodatku powiedzieć, 
że pewne ilość ludności zatrudnionej w przemyśle znaj­
duje zajęcie w przemyśle, związanym ściśle z rolnictwem 
(jak  np. cukrownictwo), to  dopiero zobaczymy, jak ie  zna­
czenie dla Polski ma rolnictwo i p raca  na roli. To też roz­
wój i rozrost produkcji rolnej i przem ysłu rolnego m a dla 
Polski najw iększe znaczenie, a in teresy  wsi są w wielkim 
stopniu interesam i całego narodu i Państw a. W arsztat p ra ­
cy rolnika polskiego je s t b. bogaty i nie został naw et w po­
łowie wyzyskany. Dość powiedzieć, że na zachodzie k ra ju  
pod Poznaniem uzyskują z jednego hek tara  (około 2 m or­
gów) ziem - d o '16 metrów żyta —  kiedy na kresach wscho 
dnich z takiej samej przestrzeni tylko 8 i pól metrów, mi­
mo, że ziemia tam  bywa lepsza, a tylko ku ltu ra  roli m niej­
sza. Także i przem ysł rolniczy m a w Polsce wielkie widoki 
rozwoju i b. dużo je s t w nim do ulepszenia i do zorgani­
zowania.

Oprócz bogactw, tkwiących w glebie polskiej i w p ra ­
cowitych rękach polskiego rolnika, —  posiada Państw o na­
sze duże zapasy różnych bogactw podziemnych. Najwięcej 
m am y węgla kamiennego, k tóry  dobywany je s t w okoli­
cach Katowic na Śląsku, w okolicach Będzina w wojewódz­
twie kieleckiem i w okolicach Krakowa w województwie 
Krakowa. Okrąg w którym  znajdują  się złoża węgla ka­
miennego nazywamy węglowym okręgiem górniczym. Za­
pasy węgla polskiego są ogromne i gdyby były zużywane 
w tych ilościach co obecnie —  starczyłyby na tysiące lat. 
A rocznie Polska dobywa bardzo dużo węgla, praw ie ty le,
1-1 e się dobywało przed wojną na tym  samym terenie, to 
znaczy około 35.000.000 tonn. Gdyby ten  cały węgieł do­
bywany rocznie załadować do wagonów i ustaw ić w po­
ciąg — to pociąg taki otoczyłby całą ziemię dookoła.

Oprócz węgla Polska posiada jeszcze obfite złoża 
ropy naftow ej, (z k tórej robią naftę  i benzynę), soli, róż­
nych rud (żelaznej, miedzianej i cynkowej), soli potaso­
wych (używanych jako  nawóz sztuczny w rolnictw ie) —  
a także wielu innych minerałów, pożytecznych kam ieni, 
glin przydatnych do wyrobu naczyń, wosku ziemnego i t. d.

Wielkie bogactw a tkw ią także w lasach polskich, k tó­
re  należą do naj rozleglej szych i najbogatszych w Europie 
i w polskich wodach (jeziorach i rzekach), posiadających 
mnóstwo pożytecznych gatunków  ryb. Rzeki nasze zresztą  
a zwłaszcza rzeki górskie — k ry ją  w sobie jeszcze jedne  
bogactwo — je s t to  tak  zwany „biały węgiel". Tak miano­
wicie na zachodzie nazwano siłę, jak ą  przedstaw ia p rąd  
rzeki. —  Siła ta  może być użyta do wyrobu elektryczno­
ści, k tó rą  później, przy pomocy przewodników, roznrowa- 
dza się po całym k raju , zapew niając wszędzie światło i si­
łę do poruszania m aszyn w fabrykach.

Naw et ten  krótki opis naszej Ojczyzny powinien nam  
przedstaw ić Jej wielkość , i bogactwo i powinien napełnić 
nas otuchą i w iarą w wielkość Polski i w je j św ietną przy­
szłość. Dla nikogo w Polsce nie zbraKnie chleba, a naw et 
chleba z su tą  om astą, byle tylko przy pomocy pracy u ru ­
chomić nasze wielkie bogactwo i byle wyników pracy nie 
pozwolić zepsuć.

J. S.
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SPRAW# GOSPODARCZE.
Dla jakich celów Bank Rolny powitał > aka est jego działalność.

Zapewne wszyśey nasi Czytelnicy słyszeli o Pańśtwm- 
wyin B anku Rolnym,, ale iBoże wielu z nich nie zna bliżej 
jego t?elów. Otóż w iedzćM' że Państw  owy' B ank Rolny zo­
sta ł utworzbny p‘fzM  rząd*specjalnić w celu pom agania 
rolnictw u.

Działalność B anku idzieAprzedewszyśtkiem w kie­
runku udzielania długgterminowmgo kredytu  mniejszym 
gospodarstwom rolnym  i to zabówmo istniejącym  już, jak 
i nowotworzonym przy przeprow adzaniu reformy KÓlnej.- 
Idą, narto  sumy bardzo duże, stale powiększane. Tak wdec 
na  1 stycznia 1 !)2ciijokn wypłacono razem tych pożyczek 
]>rzeszlo czte,ry i pół m iljona,'u  już po upływie p ’6‘ł roku, na 
dzień 1 cżepwoa tegoż roku przeszło jedenaście miijonów7.

Dzięki tej pomocy B anku Rolnego łatw iej jest już 
teraz  parcelow ać ziemię, bo bez pieniędzy gospodarz jej 
nie kupi, a pożyczka z-B anku Rolnego pozwoli mu UŁt na- 
1 tycie.

Ale B ank  Rolny daje pożyczki nietylko na zakup 
ziemi i nierwsze zagospodarowanie. Poważne sumy prze­
znacza B ank rówmież na m eljoracje rolne, nasiennictw a, 
popieranie spółdzielczej wytwórczości mleczarskiej i różne 
inne^cele. Przedewszystkiem  zaś s ta ra  Kię.Bank zaopatrzyć 
drobną i średnią własność ziemską w tak  bardzo, potrzeb­
ne roiiriStwu iiawqzy sztuczne. W szelkiego rodzaju nawo­
zy sztuczne B ank dostarcza na dogodnych w arunkach kipP 
dytowych jak  również przez zapewnienie na ten  cel znacz­
nych kredytów dla spółdzielni.

B ank Rolny posiada swmje binra w kilku m iastach 
Polski poza W arszawą: ale m  względu na to[sżą,trudiio by- 

B m  gospodarzom po te pożyczki jeździć do m iast, pipeto 
kredytów B ank dostarcza przez spółdzielnie rolnicze, a tak 
ż a k a sy  gminne i  pożWzkowm - oszczędnościowe. Taki śpo- 
s óh udzielania kredytów uznano za najlepszy, gdyż daje on 
gw arancję ż-ę z kredytów tych korzystają tylko takie gos­
podarstw a rolne, których potrzeby powńnien B ank zaspo­
koić w pierwszym rzędzie. A już spółdzielnie rolnicze i ka­
sa gminne znają doskonale/stan m ajątkow y i potrzeby go-s- 
podarcze sw vch członków i mogą zawszP/spra wdzić, czy 
k redy t został użyty na właściwe cele. Prócz tego gospo­
darz, otrzym ując kredyt za pośrednictw em 'sw ej spółdziel­
ni, uczy się ją szanować i CęnićA^

D użą też uwagę zwraca B ank na tworzeni/^ gospo­
darstw  hodowlano. - mleaznych, gdyż ta  galęź p ro d u k n i 
mu >v naszym kraju  wybitnie sprzyjające w arunki rozwo­
ju  i może -dawać g® podarstwom  rolnym  znaczne zy^ki. 
Aby zaś osiągnąć możliwie lepsze gatunki przetworów7 n a ­
białowych, bo tylko takie mogą znalejźć dobry zbyt, B ank 
R olnySdaje pomo% kredytową tym  tylko gospodarstwo 
mlecznym, które należą do spółdzielni m leczarskich. Aby 
zaś krowy dawały więcej mleka. B ank wspomaga kredy­
tem  specjalnym  te  gospodarstwa, k tóre .stosują przy k a r­
m ieniu krów paszę treściw ą.

B ank  otacza rów niej f-wąaopieką gospodarstw a owo- 
cowm N a kupno drzewek owocow;ych B ank przeznacza oso- 
bne kredyty  i w7zbudził tern zainteresow anie w7śród drob­
ił,. ch rolników

Duże śumyv B ank Rolny? w ydatkuje nai?ele Me u u. Tak. 
więc w roku ubiegłym na pożyczki siew nej przeznaczono 
przeszło ,,.(łztery i poł m iljona złotych, z tego na zasiewy 
wiosenne poszło przeszło trzy  i pół m iljona, a miljor. na 
zasiewy jesi&łnę. Różyczki te  rozdzielił B ank wśród rolni - 
ków za pośrednictwem  W ydziałów-Powiatowych i Pow ia­
towych Kas.Oszczędności.

B ank udziela także kredytu na nasiennie:wo. Po­
trzebne to jest choćby ze względu7 p a  krajow ą produkcja 
'© o n  buraka cukrowTegc>' k tóra dzięki istniejącej w P o l-  
SCg dzisiaj ilości_ cukrowni, prowadzona jest u  nas w7 szero- 
kicli rozm iarach. Nasiona polskiego lairaka cukrowego są. 
tak  do!>r|| że mnyet duże ich ilości wy wozi 'się' zagrancę,. 
gdyż w oią jjępod innych. '

I hodowla ryb znalazła poparcie. B ank udziela k re­
dytów n a  dokarm ianie ryb, przeważnie za pośrednictwem; 
związków producentów ryb, a nie zapomina także o ryba­
kach, niieSzkający.h na naszem morskiem wybrzeżu. D la  
nich przeznaczone są osobne kredyty.

Daw niej mało k tó r\ z gospodarzy wiedział, że ziemia 
jego robró?rę prawdziwie wydajną dopiero po wiożeniu 
w nią nawozów sztucznych. Teraz, kiedy Państwowy7 Bank: 
Rolny rozpoczął do .tego zach^efejj, wrszystko S-jp/ zmieniło... 
ićużwoie naw ozów sztucznych przez drobne rolnictw o znacz­
nie w7zrosło i cale rzesze rolników7, którzy dotychczas zu­
pełnie n ie in teresow ali się.naw ożem sztucznym, dzisiaj sto­
sują je w7 szerokiej mierze.

W idaó to już z tegmgże kiedy B ank Rolny zaczął do­
starczać nawozy sztuczne rolnikom, to sprzedał ich na  
wiosnę i .  1925 tylko za blisko pół m iljona złotych, a przeai 
cały rok 192% piko za blisko półtora m iljona. Ale już w  ro­
ku 192G było inaczej i B ank Rolny sprzedał sztucznych na- 
w7ozó.v za blisko osiemnaście miijonów złotych.

B ank Rolny dostarcza rolnikom  wszelkiego rodzaju  
nawozów sztucznych, a  więc azotniak, sól potasowy, tom a- 
synę, superfos-fat, wmpno i wszystkie inne. D ostarcza ich 
za pośrednictwem spółdzielni kas gminnych, ką:ś pożycz­
kowo - oszczędnośc-iowych , związków i kas komunalnych., 
a także bezpośrednio osobnym grupom rolników.

Ja k  w idzicie więc.. niema takiego działu w rolnic- 
tw ie^którybyA ię' nie cieszył poparciem  i ojiieką P aństw o­
wego B anku Rolnego. Z opieki tej i poparcia, to jesKz po­
tyczek, może-' korzystać każdy rolnik, za pośrednictw em  
spółdzielni rolniczej, której jest czlonkiem^bzy kasy gm in­
nej. lub też kasy pożyczkow7o - oszczędnościowej. P aństw o­
wy Ba.nk Rolny to bank rolnictw u polskiego, praw dziw y
bank gospodarski.

* 7 __ w.

Co płacą za zboże?
W W arszawie płacono w ubiegłym tygodniu za ko­

rzec żyta kongresowego 39 zł. 25 gr., korzec o trąb  żyt­
nich 27 zł., pszenicy 51 zł. 50 gr. do 52 zł., jęczmienia bro­
warnianego 42 zł. 50 gr., owsa 37 zł. do 38 zł.

Mąka pszenna w arszaw ska, lubelska i kresow a za 
100 klg. —  82 zł. do 85 zł., w gorszym  gatunku 74 zł. do 
77 zł. Mąka żytnia pytlowa na 65% przem iału 56 zl. do 
58 zł.
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We Lwowie za korzec pszenicy dworskiej płacono 
-47 zł. 75 gr. do 28 zł. 75 gr., pszenicy zbiorowej 46 zł. 
do 47 zł., jęczm ienia browarnianego 38 zł. do 39 zł. pa­
stew nego jęczmienia 30 zł. do 31 zł.

W Katowicach płacono za korzec pszenicy wyboro­
wej 51 zł. 25 gr. do 51 zł. 50 gr., żyta najlepszego 50 zł. 
50 g r. do 51 zł. 50 gr., zwykłego 44 zł. do 45 zł. 50 gr., 
owsa najlepszego 40 zł. do 41 zł., zwykłego 37 zł. do 38 zł. 
50 gr.

W Lublinie tam tejszy  Syndykat Rolniczy podaje za 
korzec pszenicy 1 zł., żyta 40 zł. 50 gr., jęczmienia 36 zł., 
-owsa 37 zł.

Co płacą za dziczyznę?
Ja k  zwykle przed świętami Bożego. Narodzenia 

wzm aga się w m iastach popyt na dziczyznę. W W arszawie 
płacą za kilogram  sarny  2 zł. 50 gr., dzika 1 zł. do 1 zł. 

:20 gr. Zające po 8 zł. za sztukę, bażant kogut 7 zł., ba­
żant ku ra  5 zł., dzika kaczka 3 zł. do 4 zł., cietrzew 4 zł., 
p a ra  kuropatw  5 zł., p a ra  kwiczołów 1 zł. 20 gr.
Zagranica kupuje u nas nierogacizną i drób.

Podczas pierwszych trzech kw artałów  bieżącego ro­
ku  wywieziono z Polski zagranicę 532 tysiące sztuk niero­
gacizny, w artości sześćdziesiąt sześć mil jonów złotych 
franków . O statnio także wzmógł się znacznie wywóz gęsi. 
W  okresie od stycznia do września wywieziono ich z Pol- 
sk_ zagranicę pół m iljona sztuk. Wzmógł się także wywóz 

zag ran icę  bitego drobiu. W przeciągu trzech kwartałów  
r. b. wywieziono go za sumę przeszło czterech mil jonów 
izlotych franków.

Podział sum z pożyczki zagranicznej.
Rozpoczął już swą działalność Kom itet, k tóry m a 

opracow ać p ro jek t podziału sum, przeznaczonych z pożycz­
ki zagranicznej na cele rolnictwa i przedsiębiorstw  pań­
stw ow ych.

Jakie procenty wolno pobierać?
M inisterstw o Skarbu wydało rozporządzenie o zmia­

n ie  wysokości procentów, jak ie  dotychczas płaciły osoby 
prywatne, zaw ierając między sobą in teresy  kredytowe.

Dotychczas wolno było pobierać do 16 procent w sto­
sunku rocznym. Obecnie nie wolno będzie pobierać ponad 
12 procent rocznie.
Jaką wartość dziś ma pieniądz zagraniczny.

Dolar am erykański 8 zł. 90 gr.
Rubel złoty 4 zł. 72 gr.
F rank  francuski — 3 5  gr.
Gulden gdański 1 zł. 74 gr.
M arka niemiecka 2 zł. 13 gr.

M dawnie] polowano no wilki.
Je s t zima. O stry mróz ściął wody w stawach, jezio­

rach i rzekach, w łasaMi żeru mało i w wielu, bardzo wie­
lu  miejscowościach naszej Polski, wilki znów zaczynają 
podchodzić., do ludzkich osiedli. Ileż to razy zdarza się, 
że w zapadłych, dalekich od kolei wioskach Folesia czy 
Podoła, głodny wilk porwi i prosiaka, czy też kurę, zdarza 
się, że grom adnie napadają  w ilki na  psa wiejskiego, który 
oddalił się niebacznie od zagrody, i rozszarpują go w k a ­
wały. Zdarza się nawTet, że napadają  na żołnierzy, którzy 
zmuszeni są do patrolow ania pogranicza.

Trzeba wiedzieć, że wilki przed wojną już nie były 
tak  zuchwale. Słyszało się o nich mało, nie chodziły s ta ­
dam i tak  jak  się to teraz  zdarza, ho tępiono je system a­
tycznie i dlatego nie mogły się rozmnożyć. Liczba ich po­
większyła się dopiero od czasu W ielkiej W ojny, kiedy nie 
tępiono drapieżników, a ciała poległych dawały im często­
kroć obfity- żer.

Ale jeszcze dawniej jakieś 50 czy GO lat tem u było 
ich dużo i w Rosji stanow iły one straszną plagę. Liczono 
w tym  czasie, że wilki spraw iają szkód w Rosji p rzyna j­
mniej za osiem m iljonów rubli, gdyż porywały one na 
całym obszarze Rosji około siedm dziesiąt tysięcy sztuk 
owiec, baranów , prosiaków, a naw et cieląt, a jeszcze wię­
cej zwierzyny} jak  zajęcy, sarn  i innych.

J a k  wtedy walczono z tym  strasznym  szkodnikiem? 
Otóż przedewszystkiem tru li  je, podrzucali im po lasach 
mięso za tru te  sjjwclminą, a  urzędy ziemskie płaciły nawet 
sp ec ja ln "n a g ro d y  za kaldego otru tegu  wilka. Polowano 
też na nie dużo. A  polowano rozm aifemi sposobami. J e d ­
nym  z najw ięcej ulubionych było polowanie z prosiakiem . 
Myśliwi, w liczbie dwóch lub trzech /u zb ro jen i w strze l­
by, jeździli po leśnych drogach wiejskiemi saniam i, za 
kfórem i przyw iązany na "długim sznurze' ciągnął śfę wy­
pełniony' sianem worek. Myśliwi mieli w saniach żywego 
prosiaka, którego pobudzali do kwiku. W ilki, biorąc wo­
rek z sianem za biegnącego za saniam i prosiaka, wyskawi- 
wały z zarośli, a m yśliw iłstrzelali do nich.

Innym  -sposobem było polowanie z zasadzki przy pa­
dlinie. Myśliwi ukryw ali sięvw dołach, zakrytych ch ru ­
stem. w .odległości-20 lubt20 kroków .od tej .zasadzki k ła ­
dziono padlinę: Kiedy wilki podchodziły do padliny, my- 

,Jliw i mieli dogodny strzał.

Czasam też w wypadkach znacznego rozmnożenia 
w ilków, urządzano na nie całe obławy. B rala  w nich udział 
zwykle cala wie'^ a" nieki ‘dy"naw et oddziały wojskowe 
przychodziły^  pomocą.

Teraz już wilki nią są tą  s tra szn ą 'p lag ą . jaką były 
w dawniejszych czasach, przeeięz. jednak chciwy ten  d ra ­
pieżnik i dziś jeszcze potrafi wyrządzać bardzo duże 
szkody.

Prace rzeźbiarza Petryny.

Każdy obywatel, który pam ięta, kto w yp row ad ził Polskę z w ew nętrznego zam ętu  
gospodarczego, rozdarcia politycznego, słabości i poniżenia wśród obcych w  latach poprzed­
n ich  na drogę dzisiejszego ładu, porządku, siły, szacunku i znaczenia —
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SPRAWY ROLNICZE.
Warunki pracy i płacy w rolnictwie.

D nia  7 b. m. podpisana została umowa, u sta la jąca  
Avarunki płacy i pracy w rolnictw ie na  rok służbowy 
1928/9, n a  obszarze województw: warszawskiego, lubel­
skiego, kieleckiego, łódzkiego i białostockiego - /

Umowa ta  zstanie ogłoszona w styczniu 1928, r., i 
obowiązywać będzie przez cały rok służbowy;,- to znaczy od 
1 kw ietnia 1928 r. do 31 m arca 1929 r.

Umowa ta  dotyczy wzajemnego stosunku z jednej 
strony  wszystkich pracodawców' rołnyćli, zaś z drugiej 
strony  wszystkich pracowmików, a więc': tak  zwanych or- 
dynarjuszy, to jest fornali, parobków, polowych, karbo­
wych,- AYłodarzy i gumiennych, następnie komorników' i ko­
mornice i Avreszcie stałych robotnikÓAV dniÓA\TkoAA'ycli.

Podpisana dnia 7 b. m. umoAA’a nim wprowadza p ra ­
wie żadnych zmian aat obowiązująę-wch doty.ęliczssr przepi­
sach i w’ tak i sam sposób reguluje stosunek wzajemny pra- 
codawcÓAA' i pracoAA-ników, a więc Avarunki i czas pracy, wa­
ru n k i wynagrodzenia,-«praAvę mieszkań, ubezpieczenia, ur- 
lopÓAv i t. d., jak  i umoAva na  rok służboA\’y 192J/28.

W  jednym  tylko p u n k c ie , a m ianowicity w dziale u- 
bezpieczeń na starosć ordynarjuszy, została ustaAvą czę- 
ścioAA'o uzupełniona i  to na korzyść pracoAAmikÓAW

MianoAA'icie art. 28 ustaw y opiewał w jednym  ustępie 
dotychczas następująco W  w ypadku stw ierdzonej zupeł­
nej niezdolności do pracw z poAA-odu starości, ordynarjusz 
nie jest obowiązany do p racy“ . Ustęp ten  był niejasny, 
gdyż nie wiadomein było, jak a v  tak im  AA’ypadku wyglądać 
ma' Avynagrodzenie takiego ordyuarjnsza, niezdolnego do 
pracy z poAATodu starości.

Otóż podpisana dnia 7.12 b. r. ŚAATieża umoAva orzeka, 
że w tak im  Avypadku u a łe /ty lię  pracownikoAAd n ie  m niej, 
n iż  50 pro cen t /pohnya) świadczeń, czyli zarobkową wypła­
canych m u dotychczas bądź to av goto wpę,'-i bądź też aat n a ­
turze, jak  m ieszkan ie^opał i t. d.

U stęp ten artyku łu  28 został -według tej noA\’ej um o­
wy o d p o A A ie d n io  zmieniony.

Tak wygląda spraA\Ta umÓAV w rolnictw ie na rok 
1928/9 w w-ymienionych powyżej 5-ciu A\’ojewództAvach.

Co d o  innych części Polski, to a v  tej chwili nie są 
jeszcze te spraAcy załat wionc, natom iast wszędzie odbywają 
się narady  Komisyj poluboAi-irfeh. I  tak  we LAA’owTie eo do 
A\7ojeAvództAAT: hvowTskiego, stanisławowskiego i ta rnopo l­
skiego, w Toruniu, poznańskiego i pomorskiego, zaś AvWar- 
szawie rozpoczęły s ię ^ 5  h. m narady, nad  umoAArami a v  wo­
jewództwie połeskiem. W  najbliższym rÓAvnież czasie u s ta ­
lone zostaną rÓAwnież umowy a v  rolnietiAie d la W ołynia 
oraz wojeAAÓdztAA7 wileńskiego i noAAmgródzkiego.

N a AvojeAvództAvo krakow skie rozstrzygnie tę  sprawę 
nf,jpraAvdopodobniej orzeczenie nadzwyczajnej Komisji 
rozjemczej.

J e s t  rzeczą n a tu ra ln ą , że AA-szędzie te  narady  nad. 
umowami muszą się zakończyć najpóźniej około połoAvy 
stycznia przyszłego roku.

O wynikach narad , jakoteż o zmianach, jakie mogą 
zajść/co do zasad umów av  rolnictw ie aa- poszczególnych 
województAA'ach, poinform ujem y a v  .odpoAAiednim czasie na­
szych  Czytelników.

Sposób na przechowywanie ziemniaków 
przez zimę.

Dla mieszkańców naszej wsi są ziem niaki jednym  
z głównych artykułów  spożywczych, a naw et b iedniejsi 
chłopi często gęsto pod wiosnę nic innego nie m ają  do je­
dzenia. Dlatego też bardzo w ażną jes t rzeczą um iejętność 
przechowania ziemniaków przez zimę —  i to tak , dla jedze­
nia, jak  i tych, k tó re  przeznaczam y na sadzenie.

Otóż doświadczenie wykazało, że ziem niaki na sa­
dzenie należy przechowywać w kopcach w polu, przyczem  
trzeba je  często przew ietrzać, celem w ydalenia zaduchu,, 
k tó ry  się w  kopcach w ytw arza.

Ziem niaki, przeznaczone na jedzenie trzym am y w pi­
wnicach. Ponieważ jednak  piwnice są często za ciepłe, 
i ziemniaki zaczynają wskutek tego kiełkować w piw ni­
cy, —  dobrze je s t natłuc grubo drzewnego węgła i rozsy­
pać po ziemi w  m iejscu, gdzie ziemniaki m ają  być prze­
chowane.

W ten sposób zabezpieczone ziem niaki nie sk iełkują 
aż do la ta  i zachow ają sm ak tak i sam, jak i m iały jesifeniąt

Tępienie wołka zbożowego.
Wołek zbożowy, to jeden z najgroźniejszych szkod­

ników naszych śpichlerzy. Liszki wołka spędzają całe ży­
cie swoje wewnątrz ziarna i niszczą je  całkowicie, w yja­
dając zawartość ziarna tak , że pozostaje tylko sam a łuska 
jego. Jedna tak a  liszka wołka niszczy wprawdzie ty lko 
jedno ziarnko zboża, ale wołek je s t bardzo płodny, nie­
sie bardzo dużo jajeczek, z k tórych w ylęgają się liczne 
liszki. Może naw et dojść do tego, że rolnik peAvnego dnia 
może w śpichlerzu znaleźć same tylko łuski. Niejedno­
krotnie już tak  bywało.

W ostatn ich  czasach zauważono, że bardzo dobre 
wyniki przy tępieniu wołka daje młynkowanie zboża. Ziar­
na naruszone przez liszki wołka wchodzą razem  z pośla- 
dem, poczem powinny być spasione kuram i łub innym  in­
wentarzem  żywym.

Wynalazek nowej żniwiarki.,
Pism a, wychodzące w  A rgentynie (A m eryka), dono­

szą, że m ieszkający tam  polak, inżynier Frycz, dokonał 
ważnego dla rolnictw a wynalazku. W ybudował m ianow i­
cie model żniw iarki, um ożliw iającej zbieranie kukurydzy- 
odrazu na trzy  rzędy, dzięki czemu koszt sprzętu zm niej­
sza się pięć razy, no i naturaln ie  dokonywany je s t  dale­
ko szybciej.

Ten sam  inżynier p racu je  obecnie nad zbudowameim 
tak ich  samych żniw iarek i do innych zbóż.

Pragnie u trzym an ia i w zm ocnienia spokoju i ład u  w  w e w n ątrz, a znaczenia i w p t y  
w ó w  Polski na zew nątrz;
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O tyfusie brzusznym. to to jest sport?
Jeżeli na daną chorobę zapada większa ilość ludzi niż 

'zazwyczaj się to zdarza —  mówimy, że m am y epidemję.
T aką epidem .ę tyfusu brzusznego, choć na szczęście 

b .  nieznaczną, m am y obecnie. Dlategoteż w paru  słowach, 
mili czytelnicy, chcielibyśmy powiedzieć o tej chorobie, jak  

na nie^ poznać, jak  się od niej ustrzec i na czem ona 
polega. Tyfus brzuszny, jak  i wszystkie choroby, wywołują 
maleńkie żyjątka, zwane drobnoustrojam i, które, dostając 
się do organizm u człowieka, wydzielają pewne trucizny, 
wywołując daną chorobę.

D robnoustroje te  są b. maleńkie i niema mowy, żeby 
.je zobaczyć golem okiem. Służą do tego powiększające szkła 

i>rzyrządzie zwanym mikroskopem. D robnoustrój, wywo­
łujący ty fu s  brzuszny, to mały robaczek w form ie lasecz­
ki, k tó ra  się bardzo prędko porusza za pomocą licznych 
rzęsek - włosków, j a k b ^  małych wiosełek.

Laseczki te  spotykam y w mleku, w wodzie i na ja ­
rzynach opłukiwanych tą  wodą. Główne jednak  źródło za­
razy, to  sam chory człowiek, k tó ry  tych drobnoustrojów 
czyli zarazków z kałem swoim wydziela b. dużo. Stąd zro­
zumieć łatwo, że bielizna, pościel, łóżko, naczynia takiego 
człowieka są tak  jak  i on zarażone i że wszyscy mieszka­
ją c y  razem  z chorym powinni używania tych rzeczy s ta ­
ran n ie  unikać. Chory zarażony tyfusem  zaczyna się nagle 
:zuć źle. Je s t osłabiony, b. silnie boli go głowa, mięśnie, 

kości, nie ma ochoty do niczego, pokłada się i wszystko, 
jak pow iadają, leci mu z rąk. W prędkim  czasie zaczyna 
^o trząść  zimno, t. j. ma dreszcze i gorączkę. Gorączka ta  

.jest b. wysoka, tak , że chory jes t nieprzytom ny, odurzony 
i s tąd  nazwa choroby —  dur albo ty fus brzuszny.

N a samym  początku — stolec może być zaparty , po­
te m  silna biegunka z wypróżnieniam i b. cuchnącemi, wy- 
iglądem swoim przypom inającem i zupę grochową. Choroba 
•cała trw a  3 —  5 tygodni, trzeci tydzień je s t najniebez- 

nscznięjszy. D robnoustroje bowiem, k tóre dostały się do 
kiszek, t. j. je lit chorego, w yw ołują tam  wrzody, k tóre 
m ogą przedziurawić cienkie ściany kiszek i wywołać śmierć 
*choi ego.

A teraz  pytanie najw ażniejsze. Jak  ustrzedz się od 
t e j  ciężkiej choroby? ■

Odpowiedz zawsze jedno i to samo. — Czystością, 
łddzielić takiego chorego, w ystrzegać się przedmiotów, 

k tórych  używa, nie pozwolić w żadnym razie, by chodził 
do wspólnego ustępu. Naczynia, których używa i w które 
się wypióżnia, s ta rann ie  płukać mlekiem wapiennem  (1 
część w apna palonego lub gaszonego na 3 części wody), 
meble drew niane szorować mydłem i sodą (duża łyżka na 
l i t r  w ody), podłogę również, nie żałując mleka w apienne­
go. Chorego myć często, zmieniać mu pościel i bieliznę, 
.k tórą należy po użyciu gotować starannie , w ietrzyć mffif- 
.szkanie.

Ludzie zdrowi powinni koniecznie pić wodę i mleko 
przegotowane, nie jadać surowizn, płukanych w surowej 
"wodzie, często myć ręce, szczególniej przed jedzeniem , tę ­
pić muchy, które, siadając na sprzętach i wypróżnieniach 
chorego, na łapkach swoich przenosić mogą drobnoustroje 
ty fu su . Oto wszystko, co zrobić można w domu.

Czyż trzeba dodawać, że chorego na tyfus należy ko- 
nieczme oddać do szpitala, zaw iadam iając lekarza powia­

tow ego  lub posterunek policji. Chory tak i naraża swe oto­
czenie, a sam w szpitalu będzie miał lepszą opiekę ludzi 
um iejętnych i specjalnie na to przeznaczonych.

Dr. Med. N atalia  Szper-K am ińska.

Już w poprzednim numerze „Naszej Ziemi11 pisaliś­
my, że wieś nasza nie zdaje sobie jeszcze spraw y z tego, 
jak ie  znaczenie m a dla wychowania młodzieży wspólne 
upraw ianie zabaw, ćwiczeń gim nastycznych i gier na świc- 
żem powietrzu.

Pisaliśm y także o temjćże z rozporządzenia M arszał­
ka Piłsudskiego powstał specjalny Urząd W ychowania Fi­
zycznego i Przysposobienia W ojskowego, k tó ry  ma nau­
czyć chłopców, jak  wychowywać swoje dzieci, by w yrasta ­
ły na ludzi zdrowych, mocnych, zdolnych do pracy na ro­
li, zdatnych do wojska, jednem  słowem, ludzi, k tórzy za­
wsze dadzą sobie w życiu radę i będą dla własnej rodzi­
ny i państw a polskiego pomocą, a nie zawadą.

Ten Urząd właśnie ma nauczyć chłopów, a przede- 
wszystkiem  młodzież w iejską wspólnego upraw iania za­
baw i ćwiczeń, jednem  słowem tego, co nazywamy spor­
tem.

Ponieważ słowa tego używać będziemy w „Naszei 
Ziemi11 bardzo często, — więc chcemy wam, Czytelnicy, 
wytłumaczyć, co to słowo oznacza?

Otóż sportem  nazywamy te  zabawy, 'wiczema i g rv , 
k tóre młodzież, umyślnie w tym  jeęlu przez kogoś zgrom a­
dzona, upraw ia na świeżem powietrzu.

Jeżeli na przykład w jakiej wsi je s t  głębsza rzeka, 
i latem  jeden, czy drugi chłopak pójdzie się wykąpać, to  
tego nie można nazwać sportem.

Jeżeli jednak w tej samej wsi je s t  czy to nauczyciel, 
czy powiedzmy jak iś żołnierz-rezerwista, czy kto inny, k tó ­
ry  i sam umie pływać i drugich może nauczyć, i ten  zbie­
rze k ilkunastu chłopaków i będzie z nimi stale chodzić ką­
pać się do rzeki, będzie ich uczył pływać, będzie pokazy­
wał, jak  sobie wzajem nie pomagać w wodzie i t. d., to  to 
już nazwiemy sportem.

K;edy już wszystkie chłopaki nauczą się dobrze pły­
wać, w tedy ten  ich nauczyciel urządzi im zabawę, tak ie  
wyścigi. Kto prędzej dopłynie od tego m ostku do tam te  i 
wierzby? Alba kto prędzej dopłynie od brzegu do brzegu 
— jeżeli rzeka nie je s t  za szeroka?

W ten  sposób chłopaki uczą się coraz lepiej pływać, 
bo przecie każdy chce być pierwszy, a niebezpieczeństwa 
niema żadnego, bo to  i każdy umie pływać, i w razie wy­
padku jeden drugiem u pomoże, i wreszcie je s t nad nimi 
ten, co rządzi wszystkiem  i zna się na rzeczy, jak  się pa­
trzy.

A przyzna każdy, że umieć dobrze pływać, to się 
każdemu przyda, bo to i wykąpać się możesz wszędzie bez­
piecznie, i w razie nieszczęścia, w razie jak ie jś  powodzi, 
pomożesz czy to sobie, czy drugiem u.

I właśnie to się nazywa sportem, w tym  wypadku 
sportem  pływackim.

Tak samo, jak  z kąpaniem  się i pływaniem ma się 
rzecz z każdą inną zabawą.

Jeżeli chłopaki, czy dziewczęta b a w ą  sic, czy g ra ją  
w coś tak  sobie, Mla zabicia czasu, to pożytku z tego ża­
dnego niema, a często bywa, że jeden drugiem u podbije 
oko, czy puści krew  z nosa.

Jeżeli jednak do tej zabawy ktoś’ m ądrzejszy zbie­
rze ich razem, pokaże, jak  się bawić, czy w co grać, to  po 
pierwsze uczy dzieciaka porządku, .współpracy z innymi, 
przygotow uje go do służby w wojsku, a po d rug ;e w yra­
bia w nim siłę i zdrowie. Bo każda zabawa, upraw iana m ą­
drze i ciągle wzmacnia człowieka na ciele.

Teraz, kiedy już wiecie, co to je s t sport, będziemy 
was uczyć, jak  się do tych rzeczy na wsi zabierać.

K ażdy obywatel, który pam ięta, kto w y z n a c z y ł  (w y ty cz y ł,  nakreślił) Polsce drogi 
jej przyszłego rozwoju i potęgi —



Grudzień 1927 r.
NIEDZIELA, 18-go, G racjana M.
Wschód 7 m. 39. Zachód 3 m. 25.
PONIEDZIAŁEK, 19-go, Darjusza.
Wschód 7 m. 40. Zachód 3 ni. 25.
W TOREK, 20-go, Teofila i Zenona.
W schód 7 m. 41. Zachód 4 m. 26.
ŚRODA, 21-go, Tomasza Ap.
Wschód 7 m. 42. Zachód 8 Im! 27.
CZW ARTEK, 22-go, H erona i Zenona.
Wschód 7 m. 442. Zachód 3 ni. 27.
PIĄTEK, 2,3-go, W iktorji P.
W schód 7 m. 43. Zachód 3 m. 27.
SOBOTA, 24-go, W igilja Bożego Narodzenia. Irm iny, Ada­

ma i Ewy.
Wschód 7 ni. 43. Zachód 3 m. 28.

Roraty w dawnej Polsce 
i dzisiaj.

R oraty  je s t to nazwa nabożeństwa, k tóre odprawia­
ne je s t  w kościele naszym  wczesnym porankiem  ŵ  każ­
dą niedzielę Adwentu. Słowo ro ra ty  je s t  pochodzenia ła­
cińskiego, a dlatego od tego słowa dana je s t nazwa całe­
mu nabożeństwu, że śpiewa się w czasie niego pieśń, za­
czynającą się od słów: „R orate coeli“ — co po polsku zna­
czy: „Spuśćcie rosę niebiosa“.

W dawnej Polsce był zwyczaj, że w czasie roratów  
staw iano przed ołtarzem  siedm ioramienny lichtarz, 
.a przedstawiciele różnych stanów wstaw iali w czasie na­
bożeństwa do lichtarza zapalone świece. Jeżeli to  było 
w stolicy, to  pierwszą świecę, na najwyższem  ram ieniu 
lichtarza staw iał król, potem drugą biskup, potem ry ­
cerz, mieszczanin, a na końcu, w siódmem ram ieniu s ta ­
wiał swoją świecę chłop. Każdy w staw iający świecę wy­
powiadał przytem  słowa: „Otom gotowy na sąd Boży“ , — 
co miało znaczyć, że każdy ma czyste sumienie i w każdej 
chwili może stanąć przed Bogiem.

Pięknie opisał te  staropolskie ro ra ty  jeden z poe­
tów  naszych, k tó ry  nazywał się Ludwik Kondratowicz, 
Si pisał wiersze pod przezwiskiem W ładysław Syrokomla. 

Oto, ja k  tak ie  nabożeństwo wyglądało:

„Od Bolesława, Łokietka, Leszka,
Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański, mieszka,
S ta ł na ołtarzu przed mszą ro ra ty  
Siedm ioram ienny lichtarz bogaty.
A stany  państw a szły do ołtarza 
A każdy jedną świeczkę rozżarza:
Król, k tóry  berłem potężnem włada,
Prym as, —  naj pierwsza senatu rada,
Senator świecki — opiekun praw a,
Szlachcic, co królów Polsce nadawa, 
żołnierz, co broni swoich współbraci,
Kupiec, co handlem  ziomków bogaci,
Chłopek, co z pola, ze krwi i ron 
Dla reszty  braci chleb ich mozoli —
Każdy na świeczkę grosz swój przyłoży 
I  każdy gotów iść na Sąd Boży“.

Każdy z zapalających świeczkę prosił przytem  Boga, 
by mu, stosownie do jego stanu  pobłogosławił, czy to w rzą­
dzeniu narodem , czy w wojnie, czy też w handlu. Siódmy 
podchodził chłop.

„Potem  przychodzj rolnik w sukmanie 
I z siódmą świeczką przeć ołtarz stan ie: *

...Bez Twojej łaski ziarno nie rodzi'
Łąka kwiecista zginie w powodzi,
Grad nasze kłosy wyniszczy w ziarnie,
Albo stodołę pożar ogarnie.
Dajże nam, Panie, chleba dostatek,
Miłość do serca, zgodę do chatek,
A gdy poczciwie zagon wyorzę,
Gotowy jestem  na Sądy Boże‘‘.

Zwyczaju tego dzisiaj n 'em a. Jednak podczas Ad­
wentu lud w iejski co niedziela chodzi do kościoła na ro ra­
ty  o godzinie czwartej rano, tak , że w chacie tylko jedna 
osoba pozostaje na straży.

W niektórych okolicach w ygryw ają parobcy w cza­
sie adwentowym wieczorami swoje melodje na ligawkach 
i fu jarkach , zrobionych z wierzby, albo lipy.

Gdzieniegdziee chodzą naw et z tem i ligawkami do 
kościoła i g ra ją  na nich na chórze podczas Podniesienia, 
jakby  zapowiadając przyjście C hrystusa, którego naro­
dzenie, ja k  mówi s ta ra  przepowiednia takiem  samem g ra ­
niem na fu jarkach  powitali pastuszkowie.

Do Czytelników 
„Naszej Ziemi”.

„NASZA ZIEMIA“ —  POSTAWIWSZY SOBIE ZA 
ZADANIE SŁUŻENIE ŻYCIU I POTRZEBOM WSI, JEJ  
ZAGADNIENIOM I INTERESOM, CODZIENNYM TRO­
SKOM 1 BOLĄCZKOM — PRAGNIE Z ZADANIA TEGO 
WYWIĄZAĆ SIĘ JAKNAJŁEPIEJ.

CHCEMY CZYTELNIKOM NASZYM SŁUŻYĆ RA­
DĄ I POMOCĄ.

KTO MA JAKIEŚ ZMARTWIENIE, JAKĄŚ TRO­
SKĘ. KTO NIE WIE, JAK POSTĄPIĆ CZY TO W GOS­
PODARSTWIE, CZY W CHOROBIE, CZY W INNEJ 
SPRAWIE, —  NIECH NAPISZE DO REDAKCJI „NA­
SZEJ ZIEMI“, KTÓRA MU CHĘTNIE ODPOWIE.

NADSYŁAJCIE NAM RÓWNIEŻ WIADOMOŚCI 
O TEM, CO SIĘ U WAS DZIEJE, A WSZYSTKO WY­
DRUKUJEMY.

PRENUMERUJCIE I CZYTAJCIE „NASZĄ ZIE­
MIĘ^ BO W NIEJ ZNAJDZIECIE WSZYSTKO, CO WAS 
OBCHODZI.

ADRES REDAKCJT I ADMINISTRACJI: W YRSZA- 
WA, NOWY ŚWIAT 25.

Pragn«e dopomóc rządom M arszałk a  Piłsudskiego w  Jego  dalszej, a dotychczas ta k  
owocnej pracy nad umocnien!em, podniesieniem i rozwojem Polski.
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Rzeczy  c ikcuw.
K IED Y  ODBYW AJĄ SIĘ  ŻNIW A W RÓŻNYCH 

KRAJACH.

Niem a jednego m iesiąca w ciągu roku, w ktćrym by 
nie było żniw na  świecie.

I ta k : w styczniu odbyw ają się żniw a w północnej 
A u stra łp , w  A rgentynie i Chile, w lutym  —  w Indjach, 
w m arcu —  v Egipcie, Syrii i A zji m niejszej, w kwiet- 
11 —  w P ersji. W m aju  zb ierają  Chiny i Japon ja , Wło­
chy —- w ;zei weu. N a lipiec przypadają  żniw a u nas, w  pół­
nocnej F ran c ji i południowej Rosji. Początek s ie rp n ia __
to czas żniw w Niemczech, Belgji, A nglji i Ilo landji. Wrze- 
'• ' sń —  to miesiąc żniw w Skandynaw ji i północnej Rosji. 
W  listopadzie zbiera południowa A fryka, zaś w grudniu  —  
południowa A ustra lja .

JA K  POZNAĆ W ŚCIEKŁEGO PSA.

V ostatn ich  czasach podały gazety kilka wiadomo­
ści z różnych stron  k ra ju  o pokąsaniu ludzi przez wście­
kłe psy.

W skutek ukąszenia przez wściekłe zwierzę zapadają  
lud 2 le na  bardzo ciężką chorobę t. zw. „w odow stręt", któ­
ry  je s t bardzo tru d n y  do wyleczenia.

Niebezpieczeństwo to  zagraża przedewszystkiem  
wsi, gdzie w każdem gospodarstw ie je s t pies, —  a potęgu­
je  się ono orzez to, że rozpoznanie u psa wścieklizny je s t 
bardzo trudne  i następuje  zazwyczaj dopiero wtedy, kie­
dy chory pies kogoś ugryzie

Jak  zatem  rozpoznać wściekliznę u psa?
Otóż wściekły pies biegnie zawsze w prost przed sie­

bie, z wywieszonym językiem  i z pianą, toczącą się z py­
ska. Ogon m a w ciągnięty pod siebie. W ściekły pies je s t  
ogrom n.e niespokojny i rozstrojony, wałęsa się bez celu 
z kąta  w kąt, jakby  czegoś szukał, w  oczach ma chwilami 
o stry  błysk, to znów wzrok dziwnie przygaszony, a wy­
raz  pyska zły.

P rzy  jedzeniu dławi ,:ię, kęsy mu w ypadają z pyska, 
zaś przy  piciu zanurza pysk głęboko w wodę. Połyka różne 
przedm ioty, którychby, będąc zdrowym, nie tknął, jak  
sierść, włosy, pierze, słomę, drzewo i t. p. U nika ludzi i nie 
łasi się do niech.

W ścieklizna kończy się u psa śm iercią najdalej 
w ciągu tygodnia. W yleczenie jes t bardzo trudne, w y ją t­
kowo tylko się udaje, o ile je s t pod ręką w eterynarz.

1 nas na wsi należy psa wściekłego bezwzględnie 
zabijać, gdyż je s t to jedyny sposób, zapobiegający rozsze­
rzeniu się zarazy.

Z  różni|ch stron.
WYBUCH DYNAMITU NA STACJI W ZDOLBUNOWIE

Na stacji kolejowej Zdołbunowo w czasie wyładowy­
w ania rudy  żelaznej z wagonu rosyjskiego do wagonu pol­
skiego nastąp iła  anagle straszna eksplozja dynam itow a-

W skutek eksplozji odnieśli ciężkie rany  4 robotnicy, 
zatrudnieni przy przeładowywaniu rudy. Jeden z pośród 
rannych, niejaki Jan  Cieplak, walczy w szpitalu ze śm ier­
cią. Na m iejsce wypadku zjechały władze sądowo-śledcze 
i kolejowe, celem zbadania przyczyny katastro fy .

WYSADZIŁ SIĘ W POWIETRZE.

Z Gracu (A ustrja) donoszą o strasznem  sam obói- 
stwie, jak ie  popełnił na jednym  z placów m iasta  o godz.
2-ej w nocy. syn miejscowego res tau ra to ra  Kiebeiss z za­
wodu pirotechnik. Przywiązał on do pasa silny nabój dy­
nam itow y i go podpali^. Nabój eksplodował wśród ogro­
mnego huku, rozryw ając ciało nieszczęśliwego w kaw ałki 
i w yryw ając na placu duży dół.

Przyczyną sam obójstw a była nieszczęśliwa miłość.

NAPAD WILKÓW NA ŻOŁNIERZY.

W pobliżu wsi Glina] sze wojew. wileńskiego pa tro l 
Korpusu Ochrony Pogranicza został podczas obchodu za­
atakow any przez stado głodnych wilków. Żołnierze, broni ąe 
się, rozpoczęli strzelaninę, podczas k tórej cztery wilki za­
bito. W wyniku strzelaniny pozostałe wilki uciekły do la­
sów.

KRWAWY JARM ARK W PIASKACH LUTERSKICH.

O statni jarm ark  w Piaskach Luterskich pod Lubli­
nem pam iętać będą wszyscy, którzy wzięli w nim udział. 
Zaczęło się od rana. P rzy  wozie P iła ta  pow stała bójka, po 
k tórej na  placu pozostało dwóch rannych nożami: P iła t
i M adejski. Potem  do południa był spokój i ludziom się zda­
wało, że „na dzisiaj w ystarczy1*. Tymczasem nie. Jeszcze 
nie przebrzm iały echa rannej m asakry, gdy A leksander 
Parcheta, sołtys wsi Młodziej ów, wraz z bratem  Tomaszem 
i kompanem Stanisławem  W ójcikiem, porżnęli na śm ierć 
nożami Józefa A rchałę z Mełgwi. Gdy po dokonaniu zbro­
dni usiłowali zbiec, ujęła ich policja i odstaw iła do więzie­
nia w Lublinie.
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